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Osoby:

Susan

Karolina

Ewa- matka Karoliny

Gordon- ojciec Karoliny

Joe

Matka Joego

Ojciec Joego

Prapremiera sztuki: Teatr Ludowy, scena pod Ratuszem, październik 95.

Scena 1.

W szpitalu, gabinet terapeutki SUSAN. Susan siedzi, nic specjalnego nie robi. Usiłuje wewnętrznie przygotować się do tego, co ma nastąpić: kolejny pacjent, kolejny dramat. Wycisza rozbiegany umysł, sobie tylko wiadomymi sposobami. J e s t.

KAROLINA

Wpada z impetem. Oświadczam ci, że jeżeli nie zostanę natychmiast wypisana ze szpitala. Ucieknę.

SUSAN

Nie będziemy cię tu trzymać Karolino. Są twoi rodzice...

KAROLINA

Moi rodzice? A po co oni tu przyszli? Ja nie mam zamiaru się z nimi zobaczyć. Ani tu, a ni nigdzie. Dla nich umarłam na zawsze. Po co wyście mnie odratowali? Wybiega.

Scena 2.

Joe z torbą podróżna usiłuje wyplatać się z opiekuńczych ramion mamusi.

JOE

No, to już pa, mamo. Jestem dwadzieścia minut spóźniony.

MATKA

No, dobrze pa...Ale no, jak z tym będzie?

JOE

Z czym, mamo?

MATKA

No, jak to, z czym? O której przyjdziesz do domu na obiad?

JOE

Mamo, ja się wyprowadzam. Zrozum to, ja się wyprowadzam, jestem dorosły.

MAMTKA

Wiem, że się wyprowadzasz, nie o tym mówię. Pytam tylko czy przyjdziesz do domu na obiad?

JOE

Nie.

MATKA

Ja cię pouczę. Jak będziesz wieszał koszule na wieszaku to zapnij ostatni guzik, to ci się nie pomną?

JOE?

Mamo, ja nie nosze takich koszul, pa.

MATKA

O Boże, poduszka! Zapomniałam zabrać poduszkę.

JOE

Mamo, ja nie potrzebuje poduszki, kupię sobie poduszkę. Pa, mamo! Jestem spóźniony.

MATKA

Pa. Pa...A obrazek wujka Tola. Byłabym zapomniała o najważniejszym. Chroń go jak oka w głowie. Uważaj przy wieszaniu, on ma pęknie tą szybkę. Ojciec jak przyjdzie wbije ci gwóźdź. To musi być zrobione fachowo.

JOE

Pa, mamo! Oddala się.

MATKA

Krzyczy za nim. Zapałki masz w bocznej kieszeni w torbie. Do siebie. Jak on sobie da radę, on sobie nie da rady.

Scena 3.

Joe wpada do gabinetu, Susan nie kryje tego, że jest na niego wściekła.
JOE

Przepraszam. Nie będę się usprawiedliwiał, bo to głupie.

SUSAN

Zabierz się lepiej do pracy, dotrzymasz dziś towarzystwa Karolinie.

JOE

Miała być wypisana.

SUSAN

Ale nie jest.

JOE

Pod nosem, ale tak, żeby Susan dać do zrozumienia, że to zadanie jest mu w najwyższym stopniu nieme. Dola stażysty.

SUSAN

Jest bardzo pobudzona, nie możesz jej odstąpić na krok.

JOE

Nawet w toalecie?

SUSAN

W wścieklość opuściła ją. Tam już była, ze mną, wynos się!

JOE

No idę, idę... Znika, wchodzą rodzice Karoliny.

EWA

Skierował nas tu ordynator, ale dlaczego do psychologa? Nasza córka przecież nie jest nienormalna?

SUSAN

Dokładnie przygląda się rodzicom: oto ma przed soba kolejny dramat. Przyjmuje postawę wyczekującą.

GORDON

Sprawia wrażenie, jakby chciał cała sytuacje obrócić w żart. Sięga po papierosa. Wkłada do ust. Szuka zapałek...
EWA

Nagłym ruchem wyrywa mu papierosa z ust. Patrzy na Susan, oczekuje prawdopodobnie jej aprobaty. Ordon nie protestuje. Na wszystko jej pozwalałeś.

GORDON

Milcz, kobieto.

EWA

Moje dziecko, moje ukochane jedyne dziecko. Taka była słodka i proszę, co z niej wyrosło.

GORDON

Daj spokój, pani doktor ma ważniejsze sprawy.

SUSAN

Przygląda im się wyczekująco. Sami w pewnym momencie zaczną mówić do rzeczy.

EWA

Coraz gorzej czuje się z milczeniem tej obcej kobiety, która jak się jej wydaje wie już o nich wszystko. Teraz to modne obwiniać o wszystko nieszczęsnych rodziców.

GORDON

Milcz.

EWA

Mogę milczeć. To sam powiedz. Tatuś zabrał się i poszedł do kochanki!

GORDON

O, przepraszam, mieszkam z moja mamusią.

EWA

Nie słucha. No powiedz teraz pani doktor. Kto jej miał zapewnić warunki? Ja? O wszystkim musiałam myśleć sama. Nawet wtedy, kiedy mieszkałeś jeszcze z nami. Czy ktoś poza mną robił zakupy? Czy ktoś poza mną sprzątał? Wynosił śmieci? A klapa w ubikacja bez przerwy była otwarta. I tylko pretensje.

Ona nie ma czasu, bo ona ma problemy ze sobą. Na siedzenie godzinami przed lustrem, albo przy telefonie zawsze miała czas. Nagle do Gordona. Nie patrz tak na mnie. A co powiedziałeś, jak oblała maturę?. „ Nie martw się córko, Ford też nie miał matury”

GORDON

Zdała przecież poprawkowy egzamin.

EWA

Nie ma zamiaru teraz słuchać nikogo. A o tym, że rzuciła studia przed samym dyplomem, to pewnie nawet nie wiesz?

GORDON

Wiem, wiem i bardzo się tym martwię.

EWA

A jak zadała się z tym „artystą”? Tylko do mnie umiałeś wygadywać, że go przepędzisz. Kto mu w rezultacie powiedział, ze ma się wynosić, ty? Nie. Ja! Na mnie to spadło. Gdyby się dowiedziała, że spławiłam jej ukochanego...Ja zła matka, ty ukochany tatuś.

GORDON

Gdybyś nie była taką jędzą!

EWA

Pani doktor, sama pani widzi. Ponieważ Susan w dalszym ciągu nic nie mówi, zmienia front.
Zresztą, pani jest za młoda, żeby to wszystko zrozumieć. Przekona się pani kiedyś, sama.

W gabinecie zalega ciężka cisza. Susan patrzy na rodziców. Zastanawia się, w którym momencie zainterweniować, żeby rozmowa mogła być terapią...

GORDON

Popatrzył na obydwie kobiety, wstał powoli, jakimś groteskowo ministerialnym gestem wyjął wizytówkę. Miłe panie. Powiedziałem wszystko. Nic tu po mnie. Mam ważne spotkanie. Polożył na stole wizytówkę. Proszę. Gdybym był jeszcze potrzebny. Dziękuje pani doktor za pomoc i zainteresowanie moją córką. Wskazał pogardliwie na Ewę. Nie będę przepraszał, pani jest przecież psychologiem. Do widzenia. Wycofał się pospiesznie.

EWA

Ewa zerka na wizytówkę, Susan patrzy na nią, spojrzenia kobiet spotykaj się. Kretyn!

SUSAN

...Pani Ewo, proszę mi opowiedzieć coś o sobie.

EWA

Ożywia się. Pochodzę z bardzo porządnej rodziny. Warunki życia były, oczywiście, zupełnie inne niż dziś. Była dyscyplina. Nie wyobrażam sobie, że mogło być inaczej. Tatuś był prawym człowiekiem. Cos zmąciło jej pewność. No... Był wybuchowy...Mama też... Ale przecież musieli utrzymać nas w ryzach. Byliśmy dzięki temu wzorowa rodziną. Pewne rzeczy takie jak stawianie się rodzicom, były po prostu niedopuszczalne.

SUSAN

Decyduje się na interwencję, gdyż sygnały wysyłane przez ciało Ewy, mówią coś, czego nie ma w jej słowach...

Nie można być bitym i nie odczuwać wściekłości.

EWA

Przez chwile jej uwaga bladzi, coś wspomina... To dzięki surowej dyscyplinie wyrosłam na człowieka.

SUSAN

Czy możemy mówić sobie po imieniu?

EWA

Proszę.

SUSAN

Powiedz mi proszę, czy bywa, ze miewasz ataki niepokoju bez powodu?

EWA

No tak...Ale... Pani doktor... Poprawia się. Chyba przesadzasz. Kim byśmy wszyscy byli, gdyby zezwolić na samowolę? U nas w domu na ścianie wisiała „dyscyplina”. Wystarczy łoże tatuś spojrzał na nią, nie musiał nas wcale bić. Nie było żadnych dyskusji! A Karolina? Sto razy można do niej mówić. Na dodatek zachowuje się tak, jakby była głucha.

SUSAN

Bite dziecko traci pewność siebie...

EWA

Milczy. Obiecywałam sobie kiedyś, że jak będę miała dziecko, nie podniosę na nie ręki. Milczy.

Nawet nie wiem, kiedy zmieniałam się w moja własna matkę. Ewa milknie, gdyż jej przekonanie o tym, że nie wolno mówić źle o rodzicach jest bardzo silne. Moja mamę można zrozumieć, ale...

SUSAN

Ewo, zaproponuję ci coś, dobrze? Wyobraź sobie, że twoja mama tutaj siedzi. Wskazuje jej puste krzesło. Powiedz jej teraz wszystko, czego jeszcze nigdy jej nie powiedziałaś.

EWA

Trochę zaskoczona. Spróbuję... Milczy bardzo długo, przez głowę przelatują jej tysiące różnych obrazów... Nie Susan, mam białą plamę przed oczami...Nie mogę.

SUSAN

Pomogę ci. Powtarzaj za mną i dokończ. Mamo, kocham cię, ale...

EWA

Mamo, kocham cię, ale...

SUSAN

Powtórz, mamo, kocham cię, ale...

EWA

Mamo, kocham cię, ale... Nigdy manie nie rozumiałaś. Mamo, kocham cię, ale mam do ciebie żal, że byłaś niesprawiedliwa. Mamo, kocham cię, ale...Milczy...

Susan, coś się ze mną dzieje. Jakoś...Dziwnie, jakbym miała zaraz zemdleć. Milczy. Susan, ja właściwie, ja...Czuję, że jestem niewidzialna!

SUSAN

Czy coś widzisz?

EWA

Tak. Jestem w domu, gadam, gadam, nikt mnie nie słucha. Milknie. Teraz jestem na jakimś przyjęciu, to chyba komunia Karoliny, siedzę z boku niepotrzebna, wszyscy bawią się świetnie...
SUSAN

Mów, Ewo, to bardzo ważne...

EWA

Nie mogę...

SUSAN

Spróbuj...

EWA

To było...Karolina chodziła jeszcze do przedszkola. Milknie. Pracował ze mną przez jakiś czas mężczyzna. Dużo był ode mnie młodszy. Lubiłam go. Często rozmawialiśmy. Może nawet byłam...Zakochana... Wiele kosztowało ja to wyznanie, ale nie czuje żadnej dezaprobaty ze strony Susan, mówi dalej. On starał się, jak umiał, często szukał mojego towarzystwa. A ja... Czułam się przy nim właśnie jakąś „ n i e w i d z i a l n a”.

SUSAN

Jest teraz pełna powagi i aprobaty. Czy podobnie czułaś się jak byłaś mała?

EWA

Tak. Tak się czułam.

SUSAN

To naturalne. Małe dzieci pozbawione troski i zainteresowania, zaczynają czuć się niewidzialne.

EWA

Bałam się, ze Karolina jest nienormalna. Ciągle potrzebowała czułości. Bałam się okazać jej zbyt wiele. Chciałam, żeby była samodzielna, bardziej niż ja. Milknie. Susan, jestem bardzo zmęczona. Czy możnemu trochę odpocząć?

SUSAN

Możemy skończyć. Byłaś bardzo dzielna.

EWA

Po chwili. Nie sadziłam, ze się jeszcze czegoś o sobie dowiem... W swojej książce pisałaś, że można do kogoś napisać list, wygarnąć mu wszystko, co ci leży na sercu i nie wysyłać tego listu.

SUSAN

Czytałaś moją książkę?

EWA

Tak.. To znaczy...Karolina czytała...Myślałam, że to te nowoczesne bzdury przeciwko nam rodzicom...Jesteś wspaniała osobą Susan. Kto by pomyślał?..

SUSAN

Uśmiecha się, ona wie znacznie więcej o sympatii a także nienawiści, jaką wzrusza w procesie terapii...

EWA

Nie bądź taka skromna. Niełatwo komuś takiemu jak ja poprzestawiać w głowie. Do widzenia Susan. 

Susan zostaje sama, spojrzala na lezaca wizytowke Gordona...

Scena 4.

Karolina za nią, krok w krok kroczy, nieco demonstracyjnie Joe.
KAROLINA

Wybacz, Joe chciałabym, chociaż przez godzinę być sama.

JOE

Przykro mi, taki przepis, nie mogę odejść.

KAROLINA

Żebym nie uciekła?...Aha, żebym nie zrobiła tego jeszcze raz? Nie bój się, nie zrobię. Gdybym wiedziała, co mnie potem czeka? Nigdy! W pierwszej chwili myślałam, że nie żyję. Zresztą ty, jako psycholog już mnie prześwietliłeś. 

JOE

No wiesz...

KAROLINA

Potraktuj to, co mówię poważnie, przecież nie jestem taką zupełną wariatką.

JOE

Co chcesz usłyszeć? Pracuję tutaj, bo chciałem pomagać innym. Czuję się tu potrzebny. Ludzie sa tak przerażająco samotni. Czasami w nocy nie mogę usnąć, zalewa mnie ludzkie nieszczęście.

KAROLINA

Nie bój się, nie zaleje cię moim nieszczęściem.

JOE

Źle mnie zrozumiałaś, nie narzekam, tylko czasami nie wytrzymuję tego. Ale człowiek sam sobie wybiera swój los i wszystko, co go spotyka...

KAROLINA

Ja miałbym wybrać sobie totalną niemoc? Miałam wrażenie, że z dnia na dzień zapadam się w jakąś czeluść. Robiłam, co mogłam, żeby nie wpaść w schemat: wyczyszczony kibel i pozmywane garnki to sprawy najważniejsze!

JOE

Masz faceta? To znaczy...Chodzi mi o...

KAROLINA

Rozbawiło ja zakłopotanie Jego...

Mój pierwszy narzeczony nałogowo kłamał, ale był czarujący. Uświadomił mi, ze można myśleć inaczej niż moi rodzice. Kochałam go, zrobiłabym dla niego wszystko. Dziwny człowiek. Nagle zniknął. Nie odpowiadał na moje listy...

Karolina chętnie mówiłaby dalej, ale Je również nabrał ochoty do zwierzeń.

JOE

Ja też żyłem w niezłym syfie. Najpierw miałem wielkie ambicje, wielkie plany...Największe o czwartej nad ranem. O tej porze wszystko wydaje się możliwe. A rano jak trzeba wstać...

KAROLINA

I ruszyć tyłek...

JOE

Odechciewało mi się nagle. Mam prawie trzydzieści lat i jestem zerem! Wszystko w ukochanym czasie przyszłym. A im dalszej przyszłości dotyczą moje plany, tym są oczywiście lepsze. A jak mam wykonać ten krok...Po jakimś czasie snuję nowe plany...

KAROLINA

Znam to na pamięć. Wyobrażam sobie, że oni, chociaż nie wiem, czy w ogóle istnieją jacyś oni, ci „oni”, rozumieją siebie nawzajem a tylko ja, z niewidzialnych powodów- odstaję. A jak do nich pójdę, to będą się ze mnie śmiać, będą mnie do czegoś zmuszać. Oni od razu zauważą, że jestem jakaś inna. Nienawidzę domu, ale jakaś siła przykuwa mnie tam.

JOE

Ja wybaczyłem moim starym i jesteśmy kwita. Jestem wolny. Mam tu w szpitalu pokój służbowy. Nie muszę mieć z nimi nic wspólnego.

KAROLINA

Co ja bym dała, żeby nie mieszkać z matką?

JOE

Nie ma sprawy. Pauza. No...Nie...źle mnie zrozumiałaś.... Ale moja kumpela mieszka sama pogadam z nią.

KAROLINA

Na razie nie mam forsy. Ale może ojciec mi cos da.

JOE

Ojciec, a ile, przepraszam ty masz lat? Nie masz zawodu?

KAROLINA

Studiowałam filologię., Pisałam wiersze. Nawet wygrałam konkurs literacki na uczelni. Na dyplomowym roku cos się urwało.

JOE

Miłość?

KAROLINA

Widzę, ze jesteś niezłym psychologiem. Ukochany pił, zawalał zajęcia a ja razem z nim. Oblałam końcowe egzaminy...

JOE

A on?

KAROLONA

Ożenił się z moja przyjaciółką. Wpadłam w jakiś obłęd. Chodziłam po mieście, szukałam go. Całymi godzinami...W deszczu. Byłam nieszczęśliwa, a jednocześnie jakąś...

JOE

Spełniona?

KAROLINA

Tak. No i zaczęło się. Unikałam znajomych. Zaszyłam się w domu. Nazywało się to, że piszę pracę magisterską. Minął rok, potem drugi. Tatuś przychodził: pisz, pisz, córeczko, pisz.

JOE

A co by było, gdybyś nie wzięła od tatusia pieniędzy?

KAROLINA 

Co?!

JOE

Chcę ci coś zaproponować. Wyobraź sobie, że on tutaj siedzi...

KAROLINA

Nie mogę.

JOE

Zaryzykuj. Powiedz- „tato, nie potrzebuję już twoich pieniędzy”.

KAROLINA

Nie umiem,

JOE

Proszę, cię, spróbuj. „Tato, nie potrzebuje już twoich pieniędzy”.

KAROLINA

Tato...Nie potrzebuję twoich pieniędzy. Milknie, wzbiera w niej wściekłość. Słyszysz?! Nie potrzebuję twoich pieniędzy. Zaczyna krzyczeć. Nie potrzebuję! Nie!!! Karolina płacze, Joe do głębi przejęty usiłuje okazać jej swoje współczucie.

Wciąż możesz być jego małą, bezradną córeczką...

Zjawia się Susan, zaniepokojona krzykiem Karoliny.

SUSAN

Słyszałam cię Karolino, czy coś się dzieje?

KAROLINA

Rozmawiamy trochę o moim ojcu.

JOE

Widzę Susan, ze nie masz zaufania do moich umiejętności prowadzenia rozmów z pacjentami.

KAROLINA

Zerwała się, ze łzami w oczach. Przepraszam. Wybiegła.

JOE

Biegnie za Karoliną.

SUSAN

Zostaw, Joe. Co się dzieje?

JOE

Nosi mnie. Cos mnie dosłownie roznosi. Musze ją przeprosić.

SUSAN

Joe, podobno chcesz być terapeutą?

JOE

I co z tego? Jestem przede wszystkim człowiekiem.

SUSAN

Spokojnie. Który moment waszej rozmowy tak cię chwycił?

JOE

Wraca pamięcią do burzliwej chwili z Karoliną. Niemożność, niemożność zrobienia czegokolwiek...

SUSAN

...

JOE

Mało? Dla ciebie to mało?!

SUSAN

Krzyczysz Joe.

JOE

Krzyczę i be de krzyczał, bo mi się tak podoba! 

Już wiem. Forsa. Ona mówiła o forsie. W pewnym momencie wyobraziłem sobie jak ona bierze garść pieniędzy i rzuca swojemu staremu w twarz. A masz. Udław się...Tatusiu.

Wybiega. Susan, ja musze ja dogonić.

Scena 5.

Joe wpada na swojego Ojca, który...Czekał na niego.

JOE

Tato. Co ty tutaj robisz?

OJCIEC

Ja? Przypadkiem, odwiedziłem kolegę, pomyślałem sobie, że podrzucę ci to.

JOE

Matka cię przysłała i oczywiście wcisnęła  ci te cholerną poduszkę. Opanowuje się. Dobra, dzięki.

OJCIEC

I to.

JOE

A co to jest?

OJCIEC

Kura.

JOE

Po co mi kura? Mówiłem już, ze obiady mam w szpitalu.

OJCIEC

Masz urodziny.

JOE

Faktycznie. Zapomniałbym.

OJCIEC

Matka miała atak woreczka, nie mogła jej usmażyć czy upiec. Nie znam się na tym. Ale jak wstanie i przyjdzie, to ci zrobi.

JOE

Nie potrzeba, tato. Chciałbym zaprosić moja szefową i jeszcze kilka osób. Odbębnię to oficjalne spotkanie i przyjdę do was, dobrze?

OJCIEC

Jak chcesz? Ja...To matka, wiesz jak potrafi się uprzeć.

Ojciec pospiesznie oddala się. Joe zostaje z tą poduszką i z ta kurą...

SCENA 6.

Mieszkanie Ewy i Karoliny. Ewa jest sama. Ewa siedzi przy stole, przed nią stos kartek, które usiłuje posegregować. Wyrzuca wszystkie. Zabiera się do pisania.

EWA

...Kochana Mamo, Uświadamiam sobie, że jestem już właściwie stara a ciągle ty sprawujesz niewidzialną kontrolę nad moim życiem. Ewa pisząc machinalnie usztywnia ciało, podnosi ramiona, w wyobraźni widzi zagniewaną twarz swojej matki. Chcesz wiedzieć, dlaczego wyszłam za Gordona? Żeby się wyrwać z domu. Tak, żeby się wyrwać z domu! Odkłada jednak kartkę, bierze puste krzesło, zupełnie tak jak w gabinecie Susan.  A wiec do rzeczy, mamo. Czuje się ograbiona przez ciebie, przede wszystkim z wrażliwości. Ograbiona z ufności. Wyobraźnia posuwa jej coraz to nowe obrazy z dzieciństwa, ceny pełne żalu, sytuacje pełne bólu. Ograbiona z odwagi cywilnej. Raz na zawsze ograbiona z poczucia, że jestem coś warta. Do tej pory słyszę twój ostry głos-„ to ma być dobre?”, „ Nie ma się, czym zachwycać”. Nie umiałaś słuchać. Twój wbity we mnie wzrok czuję do tej pory. Do tej pory otacza mnie mur, twojej niechęci. „ Tobie nigdy nic się nie udaje”. „Ty nawet firanki nie potrafisz poprawić”. „Ty nawet nie potrafisz zamknąć porządnie drzwi”. „Ty nawet nie potrafisz umyć się, żeby nie nachlapać. Ty nawet nie potrafisz, ty nawet nie potrafisz... Ty nawet nie potrafisz...Nigdy nic nie potrafiłam! Milczy zaczerpnęła powietrza... Bałam się ciebie. Nic nie mogło ukryć się przed twoim wzrokiem. Szperałaś po moich rzeczach, czytałaś moje listy...

Nienawidzę cię, nienawidzę cię za moja samotność. Nienawidzę najbardziej za to, ze zrobiłam się taka sama jak ty!

Ewa jest tak wzburzona, że przeskakuje z tematu na temat. Ty despotko! Zniszczyłaś moja kobiecość. Miłość? Dla ciebie liczył się tylko obowiązek. 

Jak Gordon odszedł, myślałam, że się nie podźwignę? A ty? „ Masz, czego chciałaś. Od początku było wiadomo, że tak się skończy”. Dobiło mnie zupełnie –„ Sama sobie jesteś winna”.

Powiem ci teraz ci powiem Pauza. To przez ciebie Gordon odszedł. To przez mój strach przed... Seksem. Byłam na te sprawy zbyt zmęczona. Wolałam prać, prasować, sprzątać, byle nie „t o!

Usiłuje uciec od tych straszliwych myśli, zmieniając temat. Milknie. Mamo. To niemożliwe żebym była tylko zła. Ewa czuje, ze za chwile zwariuje. A może to ty byłaś złą matką? Może to ty nie umiałaś ze mną postępować? „ Nie kocham cię córko, bo na to nie zasługujesz”. Nigdy nie udało mi się zasłużyć. Zawsze byłaś z czegoś niezadowolona, zawsze zła. Byłaś taka sama jak twoja matka! Rzuca krzesłem, płacze. W pewnym momencie jej twarz się rozjaśnia...

Karolina... Czule, z trudnością...Córeczko moja...Czemu ja tak z tobą walczyłam?..Byłaś taka krucha. Ja... Ja ci to wszystko wynagrodzę, nie wiem jak...Wynagrodzę ci.

Słyszy dzwonek, coraz bardziej natarczywy.

Scena 6.

Wchodzą Ordon i Karolina.

EWA

Jest zmieszana ich niespodziewanym zjawieniem się, ze szczera radością rzuca się na Karolinę, która zaskoczona sztywnieje. Karolina, moja kochana...

Rzuca się również na Ordona. Gordon.

GORDON

Coś ty...Ewuniu.

KAROLINA

Przestańcie się zgrywać. Ewa odskoczyła jak oparzona. W pośpiechu robi porządek. Strasznie chce mi się pić.

EWA

Już, już córeczko zrobię ci herbaty. Znika.

KAROLINA

Córeczko, koń by się uśmiał. Karolina siada przy stole, Gordon stoi niezdecydowany.

EWA

Krzyczy z kuchni. Gordon, kawy?

GORDON

Tak, poproszę. Gordon siada obok Karoliny, przez chwilę milczą. Gordon sięga po portfel.

KAROLINA

Nie, tato. Nie potrzeba mi.

GORDON

Weź. Zapłacisz za mieszkanie. Nie możesz u kogoś mieszkać za darmo. Uśmiecha się zadowolony. Dostałem premię.

KAROLINA

Dziękuję. Chowa pieniądze.

EWA

Wchodzi, siada.

KAROLINA

Gdzie moja herbata?!

EWA

Już, już córeczko, woda się gotuje. Zaległa ciężka cisza, Gordon siedzi nieobecny, jego myśli błądzą, gdzieś...Ewa również nie wie jak dopasować, to, co czuje, to, co chciałaby w swoim życiu zmienić, do tej konkretnej stacji.

KAROLINA

Wyprowadzam się.

EWA

Co?! Gdzie?!

KAROLINA

Do koleżanki.

EWA

Z furią. Co ty sobie wyobrażasz?! Tak po prostu się wyprowadzić? A co ja z tym wszystkim zrobię?

GORDON

Ewo, posłuchaj.

EWA

Milcz, idioto.

KAROLONA

Mamo, przestań tak mówić na tatę.

EWA

 Nagle zatrzymała się.

Przepraszam, zaraz wrócę.

KAROLINA

Wiedziałam, że tak będzie. Obydwoje wiedzieli, siedzą teraz ze zwieszonymi głowami. Nie mówią nic.

EWA

Na stronie. Bierze do ręki podręcznik, wertuje w pośpiechu.

Wypowiedzi niedefenzywne...Gdzie to było?..O! Jest.

„, Jeśli potrafisz opanować się, nie popadasz w popłoch...” Wertuje, czyta tak jakby chciała nauczyć się błyskawicznie na pamięć:

„tak”.

„Ach rozumiem”

„To interesujące”

„Oczywiście, masz prawo do własnego zdania”- Ucieszona, ze to znalazła. To będzie pasowało.

„, Dlaczego nie rozmawiamy o tym, kiedy nie jesteś zdenerwowana.”

Na razie wystarczy. Ewa zamyka podręcznik, bierze głęboki wdech i uśmiechnięta, może troszeczkę nienaturalnie siada przy stole.

KAROLINA

Cos ty tam robiła?. Wyglądasz, jakbyś wąchała klej.

EWA

Przykro mi, że czujesz się dotknięta.

KAROLINA

Czym? Chyba tym, ze mam kopniętą rodzinę, z której nie mogę się wyrwać.

EWA

Ciągnie swoje. Dlaczego nie rozmawiamy o tym, kiedy nie jesteś zdenerwowana?

KAROLINA

Nie zgrywaj się mamo.

GORDON

Ależ, córuchno...

KAROLINA

Czy w tym piekle w można żyć? „ Milcz, bo ja teraz mówię”. „ Gdzie idziesz”, „Kto dzwonił?

EWA

Jest coraz bardziej, zdenerwowana. Mów, mów, to interesujące.

KAROLINA

Mam trzydzieści lat.

GPRDON

Dwadzieścia siedem. Córeczko.

KAROLINA

I do niczego się nie nadaję, nikt mnie nie chce.

EWA

Straciła już całkowicie zdolność trzeźwego myślenia. Tak? Sama sobie jesteś winna.

KAROLINA

W ataku furii rzuciła się wręcz z pięściami na matkę. Ja tego dłużej nie zniosę, nie zniosę tego.

GORDON

Blady ze strachu. Puść Karolinka. Puść mamusię.

KAROLINA

Wybiega z płaczem.
GORDON

Dopada telefonu. To wszystko przez ta...Tą...

EWA

Wyrywa mu słuchawkę. Co robisz, stary durniu? Wynoś się z mojego domu. 

GORDON

Patrzy Ewie prosto w twarz, jest w jego spojrzeniu wzburzenie i determinacja. Wybiega.

EWA

Czuje się dziwnie oczyszczona tym, co zaszło. Wzrusza ramionami:

Musiałam coś zawalić. Wychodzi, olać boju zostaje pusty...

Scena 7.

Gordon sam.

GORDON

Pani doktor. Pozwolę sobie zauważyć, że przekroczyła pani granice swoich kompetencji. Przez te pani  p s y c h t e r a p i ę  Karolina zrobiła się arogancka, bezczelna i niemożliwa.

A moja żona, moja była żona, niebawem zjawi się tu jako pacjentka.

Scena 8

Gordon wpada, gotowy do ataku. Susan dostrzega to, nie podnosi głowy znad papierów. Zna takie sytuacje na pamięć.

GORDON

Czy byłaby pani uprzejma poświęcić mi trochę czasu?

SUSAN

Proszę. Wskazuje mu wolne miejsce. Za chwilę.

GORDON

Jego wściekłość zmieszała się z dziecinnym wręcz lekiem. Najchętniej uciekłby.

SUSAN

Siada naprzeciw Gordona, patrzy mu w oczy wyczekująco.

GORDON

Nie mogę zebrać myśli...

SUSAN

Co panu przeszkadza zebrać myśli?

GORDON

Patrzy na życzliwa twarz Susan, głupio mu, że pod wpływem emocji tak się zachował.

Chciałem...

SUSAN

...A tak naprawdę?

GORDON

Milczy. Do licha. Jestem właściwie już starszym panem na stanowisku a tak łatwo zbić mnie z tropu. Usiłuje zastosować swój wypróbowany chwyt Pani jest niebezpieczną kobietą Susan. Milknie, pod wpływem jej mocnego, rzeczowego spojrzenia. Nie przyszedłem tu po to, żeby mówić o mnie.

SUSAN

Przeciwnie, Gordon. Niech pan mówi o sobie. I proszę mówmy sobie po imieniu.

GORDON

Zaskoczony sam sobą, swoim otwarciem zaczyna mówić. Jestem... Jakby to pani powiedzieć. Jakby to tobie powiedzieć. Pauza. Przewrażliwiony. Zawsze myślę, że ludzie śmieją się ze mnie. Nie mogę spać po nocach, tylko rozmyślam, jak wypadłem w ciągu dnia. We wszystkim dopatruje się złych intencji. Czasami mam wrażenie, ze zwariuję. Milknie, chciałby to, co powiedział, obrócić swoim zwyczajem w żart. Śmieszne, prawda? Zawracam ci głowę bzdurami.

SUSAN

To nie sa bzdury i dobrze o tym wiesz. Ciepło i zachęcająco. Czy pamiętasz może sytuacje z dzieciństwa, kiedy ktoś z ciebie kpił?

GORDON

Gwałtownie. Nie, nikt ze mnie nie kpił. Milknie. Na jego twarzy pojawia się nieznaczny tik. Jedynie czasami... Ojciec. Żartował moim kosztem, kiedy byli goście. Milknie. Było mi przykro, kiedy mi dokuczał. Milknie. A czasem byłem... Przerażony. Mówił, że mnie zamienili w szpitalu. Ja naprawdę myślałem, że jestem podrzutkiem. Milknie. Ojciec był poważany, wszyscy uważali go za świętego. 

SUSAN

Czy twój ojciec zawsze był tyranem?

GORDON

Niee... To znaczy...Często wrzeszczał. Raz na jakiś czas dostawałem lanie, ale nie nazwałbym go tyranem. To był w gruncie rzeczy bardzo porządny człowiek. Chciał utrzymać mnie w ryzach, byłem trudnym dzieckiem.

SUSAN

Bałeś się go, prawda?

GORDON

Unika mocnego spojrzenia Susan. Śmiertelnie się go bałem, ale czy tak nie powinno być w rodzinach?

SUSAN

Czy chciałbyś, żeby twoja córka czuła to samo wobec ciebie?

GORDON

Przysięgam ci, że nigdy nie podniosłem ręki na moje dziecko. Gordon cały czas usiłuje opanować, nieprzyjemny tik. Mój ojciec miewał straszliwe napady wściekłości. Zaczynało się od kłótni z mamą. Potem z byle powodu rzucał się na mnie. Ale ja naprawdę byłem nieznośny.

SUSAN

Mów Gordon...

GORDON

Nie zapomnę tego nigdy: miałem chyba jedenaście lat. W nocy obudziły mnie krzyki i płacz matki. Usłyszałem głos ojca: „zabiję cię ty stara głupia babo”. Potem wszystko ucichło i ta cisza była jeszcze gorsza, niż te wrzaski.

SUSAN

Pełna napięcia głucha cisza...

GORDON

Moja mama na przykład...Potrafiła całymi godzinami nie odzywać się do mnie. A jak zapytałem „ mamo, co ci jest”. „Ty wiesz” mówiła. A ja faktycznie zawsze miałem cos na sumieniu.

SUSAN

To wewnętrzne piekło wydaje się przenikać nawet przez ściany... Popatrz w tym świetle na swoja relacje z Karoliną...

GORDON

Dotknięty nagle do żywego. Nigdy mojego dziecka nie uderzyłem. Po cholerę ja ci to wszystko...Po co ja się przed tobą tak wybebeszam. Jestem dobrym ojcem, mówiłem ci to już, ze kupiłem jej video...Miała, co chciała. Buty jej kupiłem, na koturnie, nogi sobie połamie. Ty takie buty też pewnie nosisz.. Ty, moja żona... Ja przez was zwariuję. Ta twoja psychoterapia doprowadziła do tego, żeśmy się o mały włos nie pozabijali. Gdyby nie ja...Gdybym się nie opanował...Ostatni raz tu przyszedlem.Żegnam panią. Wybiega. 

SUSAN

...

Scena 9.

Służbowy pokoik Jego. Susan i Karolina, rozwieszają baloniki. Żartują sobie Karolina podaje Jemu obrazek.

KAROLINA

To ja namalowałam.

SUSAN

Malujesz? 

KAROLINA

Trochę, piszę wiersze...

SUSAN

Tyle talentów w jednej osobie...

JOE

A mnie, kto pochwali? Sam osobiście zapiekam...Kurę!

SUSAN

A mnie, kto pochwali? Zdałam na piętkę kurs obsługi komputera...

Śmieją się rzucają balonami, Susa wchodzi na stół...

Scena 10.

Korytarz prowadzący do pokoju Jego. Rodzice Jego, obydwoje nienaturalnie elegancko ubrani. Matka z bukiecikiem.

OJCIEC

Mogłaś się przynajmniej jakoś uczesać. Czy ty zawsze musisz wyglądać jak koczkodan?

MATKA

Byłam u fryzjera. Tak się teraz nosi.

OJCIEC

Daj moja chusteczkę do nosa. Spociłem się.

MATKA

Nie mam. Myślałam, ze sam wziąłeś.

OJCIEC

Ty jednak jesteś beznadziejna. I co to w ogóle za sukienka.

MATKA

Nic lepszego nie mam.

OJCIEC

Wiesz, ona tam będzie. Wyrywa jej z ręki bukiecik, rzuca w kąt. A to, po co?

MATKA

To dla Joego. Wchodzą.

Scena 11.

W pokoju Joego, Susan na stole, Karolina i Joe rozbawieni.
OJCIEC

Dobry wieczór. Pani doktór.

SUSAN

Dobry wieczór. Bardzo długie milczenie. Joe jest sparaliżowany, Karolina ciekawie przygląda się rodzicom, Susan w ułamku sekundy zorientowała się, ze Joe nie czekał na swoich rodziców...Matka wbiła wzrok w obraz Karoliny. Nasz solenizant osobiście piecze kurę.

MATKA

Po bardzo długim milczeniu, niezręcznym. Gdzie jest kuchnia? Pomogę ci ja dobrze przyprawić.

JOE

Nie potrzeba mamo. Karolina może to zrobić.

MATKA

Milczy i wydaje się, ze już nic nie powie. Patrzy cały czas na obrazek Karoliny. A to, co jest za cudo?!

KAROLINA

To ja namalowałam.

Zalega cisza.

JOE

Napijecie się czegoś?

OJCIEC

Masz coś?

JOE

Tato!

KAROLINA

To może ja zrobię herbaty.

OJCIEC

Siadając. No dobrze, już dobrze. Poprośże kawę. Po chwili zanosi się nienaturalnie głośnym śmiechem te baloniki to niby, co?

JOE

Tato, przestań.

OJCIEC

No, dobrze już dobrze. Po chwili milczenia, patrzy na Joego. Co?

JOE

Co? Co?

OJCIEC

Za kogo ty się gnojku uważasz, jestem twoim ojcem. Kłopoty z tobą wynikają z tego, ze byłem za dobry dla ciebie.

JOE

Jakie kłopoty, tato?

OJCIEC

Do Susan, która aczkolwiek usunęła się dyskretnie na stronę wydaje się tu być główną osobą. Ona sama najchętniej opuściłaby te urodziny, gdyż dla niej szansa na przyjemne spędzenie wieczoru właśnie pierzchła.Co ja zatrzymuje? Sympatia do Joego?...

Pani szanowna sama widzi. On mnie, mnie ojca pyta, jakie kłopoty. Czy ja wyglądam na debila?

JOE

Przepraszająco. Przecież wyprowadziłem się tylko. Nagle zmienia zamiar. Dodaje z furią. Tak, wyprowadziłem się i jestem z tego powodu bardzo szczęśliwy!

OJCIEC

Ty sukinsynu, nie będziesz zadowolony, dopóki nie rozwalisz tej rodziny.

Do Susan. Nie mam zamiaru siedzieć tutaj i pozwalać temu marnemu gnojkowi, temu cholernemu pokurczowi, dyktować mi ja, ja ojciec mam się zachować.

MATKA

Edward, przestań, nie rób wstydu.

OJCIEC

Już nikogo nie będzie słuchał. Wstaje i rusza do wyjścia. Idziesz ze mną!

MATKA

Wstała, niezdecydowana, chociaż wie, co jej grozi, jeśli sprzeciwi się woli małżonka.

JOE

Mamo, dlaczego ty się raz nie zbuntujesz? Matka patrzy teraz na syna. Całe życie pozwalałaś, żeby cię dręczył.

MATKA

Synku, zostaw. To sa sprawy rodzinne, tego się nie wywleka.

JOE

Dlaczego ty się raz nie zbuntujesz? Dlaczego chociaż raz nie postawisz na swoim? Jak może kobieta z twoim wykształceniem?..

MATKA

Wykształcenie nie ma nic do rzeczy. Gdybyś ty... Gdybyś, choć raz...Szkoda każdego słowa. Matki już nie potrzebujesz. Ale zapamiętaj to jedno ci jeszcze powiem: serca matki nic ci nie zastąpi. I powiedz to jej. Wskazuje na Karolinę i wzburzona w najwyższym stopniu wychodzi.

JOE

Do Susan. Wybacz.

SUSAN

Coś ty, Joe. Zmierza do wyjścia. Przejdę się trochę, zaraz wrócę.

JOE

Do Karoliny, która również zmierza do wyjścia. Siadaj Karolina. Zostań, przynajmniej ty.

Scena 12.

KAROLINA

Siada posłusznie. Gdyby nie wyszli, nie wytrzymałabym tego...

JOE

Wkurzył mnie idiota i tyle.

KAROLINA

Nie byłby taki, gdyby...

JOE

Gdyby ojciec nie pił, matka nie byłaby nerwowa. Gdyby matka nie była nerwowa...

KAROLINA

Ty, jako psycholog...

JOE

Każdy ma problemy, Karol, Każdy bez wyjątku. Zaczyna krzyczeć. Ja na przykład nie wiem, co zrobić ze spalonym kurczakiem.

KAROLINA

Również nie może się opanować. Dlaczego myślisz, że kurczak jest spalony? Byłam w kuchni wyłączyłam kuchenkę. Kura stoi zimna!

JOE

Milczy. Nagle zdaje sobie sprawę, jak bardzo Karolina jest mu bliska i ze tak naprawdę Wrzeszcza na siebie bez powodu. Podsuwa się do niej bliżej, trąca pojednawczo. Niezła z ciebie gosposia.

KAROLINA

Wręcz przeciwnie. Nie mam pojęcia o gotowaniu, sprzątaniu i tych imponderabiliach. To wszystko jest niepotrzebne...Do szczęścia oczywiście. Kobieta powinna...Pauza. Leżeć na sofie... I pachnieć.

JOE

A mężczyzna powinien...Polować...Z dzidą. A w wolnych chwilach siedzieć pod palmą, jeść dobre rzeczy i grać. A propos, co dla ciebie jest najważniejsze.

KAROLINA

Wypaliła bez namysłu. Seks.

JOE

Seks? Poczuł się nagle jakby wleciał do czarnej studni. Odległość fizyczna do Karoliny wydała mu się nie do przebycia.

KAROLINA

To ja już...Pójdę.

JOE

Karolina...Ja...Naprawdę...

KAROLINA

Karolina zatrzymała się. Ja też...Naprawdę. Długa pauza. No, tośmy się dogadali.

JOE

Jestem wściekle głodny.

KAROLINA

Wstawię tego kurczaka.

JOE

O nie, nie, nie. Siedzi na sofie i...Pachnie. Rusza w stronę kuchni.

KAROLINA

O nie, nie, nie. Siedzi pod palmą... I gra.

Siedzą przez chwile obydwoje, jak na komendę podnoszą się, ruszają w stronę kuchni.

Masz tymianek?

JOE

Ty, co?

Znikają. Plac boju opustoszał, baloniki, obrazek Karoliny... Po chwili jednak dobiegają podniesione glosy:

JOE

Nie lubię nachalnych kobiet.

KAROLINA

Boisz się?

JOE

Nie boje się, tylko nie lubię. Następna wmawia mi, ze się boję.

KAROLINA

A ile ich było?

JOE

Kogo A co cię do cholery obchodzi nie jesteś jeszcze moją żoną.

KAROLINA

I nie będę nigdy.

JOE

Tylko tego brakowało. Jesteś taka sama jak moja matka. Ożenić się z mamusią.

KAROLINA

Co ty wygadujesz? Ty idź się leczyć.

JOE

Uwiędła kretynka.

KAROLINA

Cham.

Karolina przebiega przez pokój, do wyjścia. Wypada za nią Joe, zrywa ze ściany jej obrazek.

JOE

Nie zapomnij swojego talentu do malowania.

Scena 13.

Joe zostaje sam, wzburzony, zrozpaczony, ma wszystkiego dosyć, niszczy baloniki. Ciężko siada. Świat mu się zawalił. Wchodzi Susan. Bez słowa siada gdzieś w pobliżu. Siedzą tak, dopiero w pewnym momencie Joe zaczyna mówić, przed siebie, do siebie...

JOE

Kiedyś byłem u kumpla, siedzieliśmy przy stole, nagle jego rodzice wzięli się za ręce. Łzy napłynęły mi do oczu momentalnie. Nie miałem gdzie się schować. Zwiesiłem głowę- „Joe, źle się czujesz?” Afera. Co miałem powiedzieć? Że moi starzy nigdy nie trzymali się za ręce...

SUSAN

...Na zupełnie pustej plaży widziałam raz parę staruszków. Trzymając się za ręce spacerowali a potem pomalutku, zupełnie nadzy wchodzili do wody. Podskakiwali i śmiali się jak dzieci...

JOE

Zawsze myślałem, że jak będę lepszy to oni się zmienią.

SUSAN

Zrób z tym coś.

JOE

Nie jesteśmy w gabinecie.

SUSAN

Dla ciebie zrobię wyjątek

JOE

O nie, nie, nie moja droga, nie będę gadał do krzesła.

SUSAN

Ubawiona. Mam lepszy pomyśl... Zróbmy teraz pogrzeb.

JOE

Walczy sam ze soba. Nie raz widział to ćwiczenie i wie, jak bardzo jest pomocne, z drugiej strony boi się i krępuje.

Dobrze...Ale pomóż mi zacząć.

SUSAN

Oto grzebię moje wyobrażenia o dobrej rodzinie.

JOE

...

SUSAN

Oto grzebie moje wyobrażenia o dobrej rodzinie.

JOE

...Moje wyobrażenia o dobrej rodzinie. Grzebię moją nadzieję, że starzy się zmienią.

SUSAN

Moja nadzieja, że mogłam zmienić cokolwiek, właśnie umarła.

JOE

Wiem, że już nigdy nie będę miał rodziców, jakich chciałbym mieć.

SUSAN

Grzebię moja nadzieję...

JOE

Grzebię moją nadzieję, na to, że oni się kiedykolwiek pogodzą.

SUSAN

W grobie leży moja nadzieja...

JOE

W grobie leży moja nadzieja, że oni zaczną dobrze się do siebie odnosić. Umarła moja nadzieja, że mnie zaakceptują. Grzebię teraz moją nadzieję, że oni mnie docenią, że będą cieszyć się moimi sukcesami.

SUSAN

Kiedy w końcu przestanę ich niańczyć?

JOE

Kiedy przestanę mieć poczucie winy?! Kiedy wypuszczą mnie z piaskownicy i pozwolą mi być mężczyzną?

Joe jest wzburzony, mieszanina różnych wspomnień, obrazów z przeszłości, stłumionych uczuć?..

SUSAN

W gronie leży moja nadzieja...

JOE

Umarła moja nadzieja, że oni pojmą kiedykolwiek, że mnie naprawdę skrzywdzili. Że oderwą się od swoich sporów i ujrzą życie.

SUSAN

Umarła moja nadzieja.

JOE

Jestem pusty Susan. Milczą długi czas obydwoje wstrząśnięci tym, co się przed chwila wydarzyło, Po co ja się tak maskowałem?

SUSAN

Ja też zabraniałam sobie odczuwać cokolwiek.

JOE

Nigdy o tym nie mówiłaś. 

SUSAN

Przecież wiesz, że gabinet nie jest miejscem na zajmowanie się moimi sprawami.

JOE

Przejmuje inicjatywę. Nie jesteśmy teraz w gabinecie....

SUSAN

Studiowałam kiedyś fizykę. Śmiejesz się, nie lubiłeś fizyki?

JOE

...

SUSAN

Fizycy to specyficzna nacja. Każdy w gruncie rzeczy czegoś szuka...Ukrytego porządku świata...Wielkie pytania...Niepohamowany pęd poza granice rzeczy. 

JOE

Ale została pani terapeutą.

SUSAN

Tak. Sama nie wiem, jak to się stało...Mój profesor...Wybitny fizyk... Wiesz już wszystko.

JOE

Żona...Dzieci...Pies...

SUSAN

...To była miłość od pierwszego spojrzenia. Chwilami miałam zupełną jasność, że odwzajemniona...Na konsultacjach, a byłam jedyna studentką, która latała na konsultacje, nie słyszałam zupełnie, co on do mnie mówi. Widziałam tylko dwie świetliste istoty wyzwolone z tej zgrubnej materialnej powłoki, zespolone i lekkie...W kółko ten sam obraz. Jego spojrzenie, kiedy tak do mnie mówił, było inne niż na wykładach...Gęste. Najgorsze były wakacje. Śnił mi się każdej nocy. Tęskniłam. Beznadziejna była świadomość, że nic nie można zrobić. Brnęłam jednak dalej. Aż pewnego dnia, pamiętam szłam długim korytarzem i słuchałam z biciem serca dudnienia własnych kroków. On też, byłam tego pewna, słyszał odgłos moich kroków, czekał...W pewnym momencie skręciłam do dziekanatu i poprosiłam o moje papiery...

JOE

To tak samo jak ja....

SUSAN

Przeniosłam się na psychologię. Ataki tęsknoty i niepokoju zatruwały mi życie. Dopiero na dyplomowym roku, tu w szpitalu... Przechodziłam obowiązkowy trening psychoterapii... Wszystko, Joe, czego wymagasz od pacjentów, musisz przejść na sobie. Na jednej z sesji ruszyłam temat „profesora”. Krok po kroku, od bólu, do jeszcze większego bólu...Bezbrzeżnej tęsknoty za...Ojcem...Zostawił nas jak miałam sześć lat. Matka mówiła, że tatuś wyjechał. Chowałam się sama w pokoju i błagałam głośno, żeby wrócił. Zamykałam oczy mocno i wierzyłam, że jak otworzę to on jakimś cudem się znajdzie. Płakałam potem długo wtulona w ramię kolegi-terapeuty. Zaproponował mi wtedy: „zamknij oczy a ja będę grał twojego tatusia”. Kiedy otworzyłam oczy mówił do mnie: „ córeczko, kocham cię i nigdy cię nie opuszczę?. Znów płakałam. Chodź, powiedział, ponoszę cię na barana. Wyobraź sobie, że wziął mnie na barana i nosił po gabinecie. W pewnym momencie wszystko znikło, emocje, ojciec. Świat znormalniał. Wyszłam szczęśliwie za mąż za kolegę z liceum, który wiernie na mnie czekał...

JOE

I żyli długo i szczęśliwie... A metafizyka?

SUSAN

Zainteresowanie metafizyką może być próbą ucieczki od bólu. Tymczasem warto stanąć oko w oko z własną rozpaczą...Cofnąć się jak do miejsca zbrodni...

JOE

Ja nie uważam, że mam jakiekolwiek prawo obarczać cię moimi problemami.

SUSAN

Każdy taki moment, kiedy otwierasz serce naprawdę, oczyszcza i leczy także mnie. Pomaga mi lepiej widzieć siebie, swoje problemy...

JOE

Mów, co dalej.

SUSAN

Dwa lata temu, mój maź porzucił obiecującą karierę naukowca i zajął się interesami. W szafie nie ma miejsca, wisi jego dwadzieścia sześć garniturów, każdy na inną okazję. Po przyjściu do domu kładzie na stół dwie komórki, które natychmiast zaczynają dzwonić i siada przy komputerze. Do nas w ogóle się nie odzywa. Czasami zastanawiam się, czy on zauważa naszą obecność. Myli mu się za każdym razem, do których klas chodzą dzieci. On nie zdaje sobie sprawy, że to ucieczka, że to wszystko, co jest miedzy nami na dobrą sprawę...Na dodatek zrobił się drażliwy, wszystko mu przeszkadza. Nic już nie wiem o jego życiu. Z kim on się spotyka...

JOE

No wiesz, ty jako psycholog, terapeuta nie możesz mu pomóc?

SUSAN

Rozdrażniona coraz bardziej. Nie.
JOE

Sama mówiłaś, że Gordon na początku był jak beton, a teraz przechodzi sam siebie.

SUSAN

Gordon i Ewa mogę być jeszcze bardzo szczęśliwi.

JOE

No widzisz. Niech on...

SUSAN

Niech, niech. Najpierw to on sam musi zobaczyć problem. I chcieć coś zrobić. Zresztą psychoterapia jest jedną z możliwości. Od tysięcy lat ludzie radzili sobie jakoś z cierpieniem. Wszystkie księgi mówią o tym samym. Żeby je czytać..., Potrzeba...

JOE

Psychoterapii.

SUSAN

... Potrzebne jest właściwe rozeznanie...

JOE

No mówię

SUSAN

Umilkła, odpłynęła wewnętrznie gdzieś...Joe nie ma śmiałości przerwać tej ciszy.

Myliłem się – powiedział książę- nie chce tak żyć. I oddalił się w kierunku zamkowej baszty. Księżniczka zbladła - a ja?

Rób, co chcesz, - powiedział Książę- jesteś wolna. I zatrzasnął drzwi. Wróć – błagała Księżniczka. Wróć!

JOE

Milczał?

SUSAN

Może nie byłam zbyt mila? Może nie byłam zbyt powabna? Aż dwa razy nie wyczyściłam jego szabli. Wybacz najdroższy, możesz grać w brydża całymi nocami, możesz nawet dłubać w nosie, tylko wróć! Pauza. Tam jest kobieta. Niegodziwy draniu. Podstępny zakłamany bęcwale, nie chce cię znać, słyszysz?!

Księżniczka postanowiła ze sobą skończyć. Powlokła się nad sadzawkę, wdrapała się na zmurszały pień starej wierzby. Przywarła policzkiem do szorstkiej kory, tępo wpatrywała się w nieprzychylną toń... Nie wiem, co dalej.

JOE

Szkoda, bo to ciekawe.

SUSAN

Zastanawiam się, czym w gruncie rzeczy jest cierpienie. A może szczęście nie zależy od tego ile złego czy dobrego nas spotyka? Może bez względu na nasze wątpliwości jest tak jak jest. Jest tak jak być powinno tutaj i teraz...

SCENA 10

Mieszkanie Ewy, Ewa jest sama, pracowicie przerabia lekcje z książki, powtarza do siebie w kółko jakieś zdania.

EWA

Ja Ewa jestem ważna.

Ja Ewa jestem tak samo ważna jak inni. Ja Ewa jestem miła.

Ja Ewa jestem twórcza.

Ja Ewa jestem ważna, delikatna, miła.

Ja Ewa jestem krucha.

Ja Ewa jestem w i d z i a l n a.!

To, co jej się opowiedziało ma jakąś nadzwyczajna rangę dla jej świadomości..

Ja Ewa jestem ważna, radosna. Jestem ważna taka, jaka jestem. Dzwoni.

Halo. Dzień dobry mamo. To ja, Ewa...Nie, nic się nie stało. Zatęskniłam za moim byłym mężem...To ty Gordon?...Nic...Potrzebuje adres Karoliny.....Tłumaczę ci, że nie jestem chora, chcę żeby Karolina obejrzała mieszkanie...Tak. Zamieniam. Nie Gordon, ona nie wróci, ona nie powinna tu wracać. Jest dorosła...Nie Gordon...Jaki dźwięczny?....Dobrze przyjdź, kiedy tylko Karolina będzie miała czas...Sam?....Przepraszam cię na moment. Odkłada słuchawkę. Ja Ewa jestem ważna, ja Ewa jestem ważna tak samo jak inni....Halo....Wieczorem będę zajęta, idę na koncert...Nie chodziłam, a teraz chodzę....Teraz?....Dobrze, możesz przyjść teraz....

EWA

W pośpiechu przygotowuje się na przyjście Gordona. Wyjmuje odświętny obrus. Przypomina piękne chwile między nimi. W pewnym momencie stanął jej przed oczyma obraz ich ostatniej kłótni.

Nie. Za to wszystko, co mi zrobił. Nie... Ściąga obrus i rzuca go gdziekolwiek.Płacze. Słyszy dzwonek. Nie ma zamiaru otwierać. Ale Gordon wszedł.

GORDON

Przepraszam cię, Ewuniu, myślałem, że śpisz, albo, ze ci się coś stało.

EWA

Skąd masz moje klucze?

GORDON

Karolina prosiła, żeby ci oddać.

EWA

Mogła to zrobić sama, co chce znowu zademonstrować?

GORDON

Nie uda ci się ze mną dziś pokłócić.

EWA

Nawet jak cię zwymyślam?

GORDON

To zależy, kogo zwymyślasz w mojej osobie...

EWA

Pracujesz z Susan?

GORDON

Tak i zaczynam się czuć doskonale.... Malujesz paznokcie.

EWA

Podoba ci się?

GORDON

Czy to ważne?

EWA

Fakt.

GORDON

Jak to Fakt? Ja ci zaraz powiem, co to za fakt. Jeszcze zwłoki po mnie nie ostygły a tu proszę, fryzura, paznokietki, koncerty. Może jeszcze na dyskoteki zaczęłaś chodzić?

A dlaczego to kiedyś wołami cię z domu nie można było wywlec. Już nie mówiąc o innych rzeczach.

EWA

W porządku, porozmawiajmy o tych innych rzeczach.

Usiedli, nie wiadomo jednak jak zacząć. Gordon pierwszy nie wytrzymał napięcia.
GORDON

Wszystko byłoby inaczej, gdybyś mnie nie odpychała. Zastanów się, jak ja to jako mężczyzna mogłem znosić. Chwilami myślałem, że zwariuję. Musiałem odejść.

EWA

Ja nigdy ci o tym nie mówiłam. Nie miałam odwagi. Jeszcze teraz mi trudno, ale nad tym pracuję To przez mój strach przed...Seksem.

GORDON

Ewuniu....Gdybym wiedział...

EWA

Teraz już wiesz. Pauza. Gdybyś wtedy chciał mi pomóc.

GORDON

Gdybyś była inna...

EWA

Gdybym była inna...Bez przerwy zajmowałam się domem i dzieckiem.

GORDON

Inne kobiety zajmują się domem i nie zaniedbują mężczyzn.

EWA

Inne kobiety. One zawsze były dla ciebie najważniejsze. Zamiast znikać z domu na całe dnie, gdybyś mi pomógł, choć raz...

GORDON

Bezczelność. A kto was utrzymywał?

Matka mnie ostrzegała, że będziesz mnie wykorzystywać.

EWA

A teraz to cię nie ostrzegła, ze nowa kochanka będzie cię wykorzystywać?!

GORDON

Milcz, bo strącę panowanie.

EWA

Nie będę milczeć. Zniszczyłeś dom, zniszczyłeś własne dziecko przez to twoje uganianie się za babami.

GORDON

Nie masz prawa tak mówić!

EWA

Będę mówić.

GORDON

Milcz!

EWA

Jesteś taki sam, jak tatuś.

GORDON

Ty stara głupia babo, milcz, bo cię zabiję. Ewa znika bez słowa. Ewo! Błagam cię, ja tak nie myślę. Ewo posłuchaj mnie. Ewo! Gordon zaczyna płakać.
Scena 11

Gabinet Karolina i Susan spotkanie już jakiś cz. trwa.

KAROLINA

Dlaczego mnie akurat nic nie może się udać? Wyobrażam sobie, ze oni, chociaż nie wiem czy w ogóle istnieją jacyś „oni”, rozumieją się nawzajem. Tylko ja z niewiadomych powodów odstaje...

SUSAN

Spróbuj powtarzać zdanie –„ Jak mi się coś uda to....” I kończ, bez żadnego namysłu.

KAROLINA

Nie mogę.

SUSAN

Co czujesz?

KAROLINA

Czuję się winna. Ja na okrągło jestem czemuś winna. Przeze mnie się kłócili, przeze mnie się rozeszli, przeze mnie matka została sama. Wyprowadziłam się i co z tego? Sumienie mnie tłucze, ciągle się o nią niepokoję.

SUSAN

Zacznijmy od początku. Jak mi się cos uda?..

KAROLINA

Jak mi się cos uda?..Nikt nie będzie się cieszył. Jak mi się coś uda?..Mama będzie zła. Jak mi się cos za bardzo uda?..Będę obca...Tatuś będzie mnie bił...Co ja wygaduję, ojciec nigdy mnie nie uderzył?

SUSAN

Wiem, mów dalej...

KAROLINA

Jak mi się coś uda? ..Będę szczęśliwa! Pauza. Ale potem stanie się coś strasznego.

SUSAN

Co strasznego może się stać?

KAROLINA

Śmierć.

SUSAN

Umrzesz?

KAROLINA

Nie.

SUSAN

Kto umrze?

KAROLONA

Tatuś. Ja chyba naprawdę zwariowałam, to mi się wbrew mojej woli wyrwało.

SUSAN

Nie, Karolina nie zwariowałaś. Spróbuj porozmawiać o tym z ojcem.

KAROLINA

Nie wyobrażam sobie rozmowy z moim ojcem. Nie mogłabym mu tego zrobić.

SUSAN

Boisz się?

KAROLINA

Boje się, że on mi coś...Susan...Ja nie kłamię, on mnie nigdy.

SUSAN

Podsuwa jej puste krzesło. Spróbuj.

KAROLINA

On umrze i to będzie moja wina. Zwraca się jednak wprost do krzesła, cała sesja zmierzała do tego punktu. Nigdy nie umiałeś mnie kochać. Mnie poświęciłeś dla tych swoich ważnych spraw do załatwienia. W domu byłeś jak duch, nawet w niedziele siedziałeś schowany za tymi swoimi papierami. Zniszczyłeś mnie, właśnie przez to, że cię nie było. Owszem, dajesz mi pieniądze. Rozszyfrowałam cię, Ty nie chcesz, żebym tak naprwdę była samodzielna!

Nie Susan. Cały czas szukam w głowie faktów, piłeś, biłeś, wrzeszczałeś, takich nie ma. 

SUSAN

Co ci szkodzi? To tylko ćwiczenie, mów...

KAROLINA

Sprawowałeś nade mną swoją cichą, milczącą kontrolę. Milczy. Możesz umrzeć. Dlaczego ja to powiedziałam? Stale na paluszkach, bo tatuś chory. Albo chory, albo śpi, albo pracuje.

A najgorsze było to, ze strugałeś bohatera. Wszystko było cholernie trudne i tylko ty jeden na świecie potrafiłeś to zrobić. Ja- nie miałam, po co nawet zaczynać. Milknie. Boję się być, sobą, bo ty mi coś zrobisz. Milknie. Nigdy niczego nie powiedziałeś wprost. Wszyscy musieli domyślać się, o co ci chodzi. Milknie. Żal mi, że mnie nie wychowywałaś, nie zabierałeś mnie na wycieczki, nie rozmawiałeś ze mną o chłopakach. Mogłam być albo z tobą przeciwko niej. Albo z matką przeciwko tobie. Zawsze obozy. Czemu? Płacze Nie mogliśmy być razem? Czemu nie mogliśmy mieć normalnego domu? Milczy. Ty nie chcesz mojej miłości, ty chcesz władzy nade mną. Powiedz, co mi zrobiłeś, że tak naprawdę czuję się kaleką?

SUSAN

Co teraz czujesz?

KAROLINA

W jej oczach pojawia się iskierka radości. Czuję się...Oddzielona od nich, i...Głodna. Oni mi nie dadzą jeść. Śmieje się, Susan razem z nią. Umrę.

W drzwiach, jak spod zieli wyrasta nagle...Gordon. Susan uśmiecha się pod nosem, znane sa jej tego rodzaju koincydencje...

GORDON

Zaskoczony, nie mniej niż Karolina. Córeczko, właśnie ciebie z mamusia szukamy.

KAROLINA

Co się stało?!

GORDON

Idź do domu.

KAROLINA

Ale powiedz mi, co się stało?

GOPRDON

Mama chce zaminić mieszkanie na dwa mniejsze.

KAROLINA

No to niech zamienia!

GPRDON

Karolinko.

KAROLINA

Odczepcie się wreszcie ode mnie!

    Gordon i Susan zostają sami.

GORDON

Zupełnie tak samo jak ja wczoraj do mojej matki. Moja mama nie mogła znieść tego, że się umówiłem.” Z Ewą. Dogadywała mi bez przerwy. Strąciłem panowanie nad sobą. Rzuciłem w nią pomidorem, który akurat miałem w ręku. Zrobiło mi się strasznie głupio, że się na starowince wyżywam. Ale ona irytuje mnie coraz bardziej. Notabene stosunki z Ewą układały się źle, bo moja mamusia miała ciągle coś do powiedzenia.

SUSAN

Zostawmy mamę, Ewę, Spróbujmy zająć się tobą. Powiedz mi, jak się czujesz teraz? W tej chwili.

GORDON

Marnie. Milknie, zbiera się w sobie jak do jakiegoś boju... Powiedz mi Susan, ale tak szczerze, czy ty czasami płaczesz?

SUSAN

Tak. Płaczę, płacz oczyszcza.

GORDON

Bo ja, chciałbym czasami usiąść w kącie, zacisnąć pieści i raz porządnie popłakać.

SUSAN

Zrób to, teraz.

GORDON

Mam płakać jak baba?

SUSAN

Chcesz powiedzieć, że mężczyzna nie płacze...Wolisz zawał?

GORDON

No nie...Ale jakoś tak...Co niby mam robić?

SUSAN

Nie komplikuj. Zrób po prostu to, co chciałeś. Usiądź w kącie, zaciśnij pięści i płacz.

GORDON

Posłusznie Siada, zaciska pieści, ale w pewnym momencie zmienił zamiar. Czuję się tak, jakbym miał za chwilę iść z tobą do łóżka.

SUSAN

Czy może w tym, co czujesz tkwi element jakiegoś wspomnienia?

GORDON

Zrywa się na równe nogi. Dosyć. Głupia zabawa. Wycofuję się. Napotyka ciepły, stanowczy wzrok Susan. Dobrze, powiem ci. Dokładnie tak samo już raz kiedyś siedziałem. Poszedłem wtedy z dziewczyną po raz pierwszy do łóżka. Byłem zupełnie niedoświadczony, a na dodatek bałem się jak cholera. Zresztą teraz też się boję. Wydawało mi się w pewnym momencie, że ona kpi ze mnie. Zerwałem się na równe nogi i uciekłem. Siedziałem potem przez całą noc miedzy kubłami na śmieci i wyłem... Mam gonitwę myśli, czegoś mi żal, czegoś mi potwornie żal.

SUSAN

Puść ten żal...

GORDON

Jak mogę to zrobić?

SUSAN

Powiedz sobie, to, co teraz czujesz to jest żal, powiedz - czuję teraz żal...

GORDON

Ja czuję teraz prawdziwy żal... Zobaczyłem teraz wyraźnie twarz mojego ojca. Susan, jesteś mądrą kobietą, ty mnie właściwie zrozumiesz. Ja go...Nienawidzę. 

SUSAN

Pokazuje puste krzesło. Wyobraź sobie, ze on tutaj siedzi, mów prosto do niego.

GORDON

Nienawidzę twojej pedanterii. Najbardziej nienawidzę zmuszania tego życia na pokaz. Głównie interesowało ciebie to, co ludzie powiedzą. Mam do ciebie żal, ze wyśmiewałeś się ze mnie. A jak zobaczyłeś, ze mi przykro-„ ja tylko żartuję”- mówiłeś, wtedy ja wychodziłem na idiotę.

Ty...Despoto.

W piłkę nie mogłem grać, bo tatuś nie lubił. Tatuś nie lubił, kiedy koledzy odo mnie przychodzili. Wszystko musiało być tak jak tatuś kazał. Twoja twarz, twoja wykrzywiona wściekłością twarz. Idź precz! Milknie. Susan, boję się. 

SUSAN

Powiedz mu to.

GORDON

Najgorsze jest to, że się ciebie boję, nawet teraz. Wstydziłem się tego, że ciągle miałem łzy w oczach. Strugałem błazna między kolegami. Czuję się do tej pory jak małe zbite dziecko.

SUSAN

Jak myślisz, czego najbardziej potrzebował ten mały chłopiec, kiedy tak bardzo się bał?

GORDON

Przytulenia. Ciepła. Miłości. Bezpieczeństwa.

SUSAN

Obiecaj temu dziecku w sobie, że już nigdy nie będziesz go krzywdził.

GORDON

Jak mogę to zrobić?

SUSAN

Popatrz. On tu jest. Po prostu mu to powiedz.

GORDON

Obiecuję, że nigdy nie będę cię karał. Nie będę cię katował niepokojem. Milknie. Zmęczony jestem.

SUSAN

Możemy skończyć.

GORDON

Powiem ci szczerze, nie chce mi się stąd wyjść.

SUSAN

Spróbuj...

Scena 12.

Joe, Karolina po dwóch stronach ulicy.

 JOE

Uciekasz...

KAROLINA

Uciekam...

JOE

Rozumiesz...

KAROLINA

Rozumiesz...

JOE

Przepraszam.

KAROLINA

Przepraszam.

Rozchodzą się każde w swoim kierunku.

Scena 13.

Mieszkanie Ewy. Ewa przy swoich notatkach, Karolina wchodzi, onieśmielona i wyciszona.

KAROLINA

Mogę wejść? Chciałam zabrać resztę swoich rzeczy. 

EWA

Czy ojciec nie powiedział ci o mieszkaniu?

KAROLINA

Czuje się niezręcznie, jakby matkę eksmitowała z domu. Tak, powiedział. Będzie jak zechcesz. Ja się dostosuję.

EWA

Jedna garsoniera jest w samym centrum, druga dość da lego, ale dobry dojazd...

KAROLINA

Dostrzega porozkładane notatki i książkę. Mamo, ty naprawdę chcesz...

EWA

Tak. Trudno jej w tej chwili mówić ze wzruszenia. Córeczko.

 Obejmują się.

KAROLINA

Po raz pierwszy powiedziałaś do mnie, córeczko.

EWA

Kłamiesz. Mówiłam. To ty zawsze byłaś jakaś obca. Kiedy cię obejmowałam stałaś sztywna jak kołek?

KAROLINA

Ty naprawdę nie wiesz, dlaczego? Trzeba było mną nie dyrygować na każdym kroku.

EWA

Bo to ojciec...

KAROLINA

Ojciec, ojciec, zawsze ojciec. Ty byłaś święta, a on skurwysyn. 

EWA

Jak ty mówisz?

KAROLINA

Nie patrz na to jak. Posłuchaj lepiej, co mówię.

EWA

Dobrze. Powiedz mi wszystko, co do mnie masz, tak będzie najlepiej.

KAROLINA

Karolina długo milczy, Ewa czeka w napięciu, a to nie wróży niczego dobrego. Nie widzę nic, co byłoby istotne teraz.

EWA

To ja ci powiem, dlaczego, teraz jesteś dorosła i przyznajesz mi racje.

KAROLINA

Zawsze wstydziłam się przy tobie moich uczuć.

EWA

A jakich ty masz się uczuć wstydzić?

KAROLINA

Boże, mamo! Miałyśmy rozmawiać a czuje się jak na przesłuchaniu. Czy ty nie rozumiesz, że w człowieku może być coś tak delikatnego, że można to zniszczyć? Tak było zawsze. Musiałam zamknąć się w sobie, mówić dokładnie to, co ty chciałabyś usłyszeć. Milknie. Zawsze myślałam, ze moja wrażliwość to jest coś, czego się musze wstydzić najbardziej.

EWA

Twoja wrażliwość? A co ty wiesz o wrażliwości? Ty i twój tatuś? Gdybyś była wrażliwa, to byś wiedziała ile ja przez was wycierpiałam Ile zniosłam upokorzeń. Kto gotował? Kto sprzątał? Kto prasował? Kto prał? Kto robił zakupy? Wszystko mieliście pod nos podane. A wy, co? Czy ktoś mi za to, chociaż raz podziękował? I ty śmiesz mówić o wrażliwości? 

KAROLINA

Ty się nigdy nie zmienisz. Zostaniesz sama jak palec w tych czterech ścianach. A ja już do ciebie nie wrócę. Nigdy! Wybiega.

EWA

Miałyśmy rozmawiać!!! Ciężkim krokiem podchodzi do telefonu. Susan? To ja. Ewa. Znowu mi się nie udało....Albo jestem mała zranioną dziewczynką, albo rozhisteryzowaną jędzą. Kiedy jestem sama, odzyskuje równowagę. Powtarzam sobie, że jestem w porządku taka, jaka jestem. Susan powiedz mi, proszę, dlaczego nie jesteśmy serdeczni? Tak zwyczajnie po ludzku serdeczni?. Dlaczego nie możemy odpuścić?....Dlaczego ja nie mogę odpuścić? Nie wiem Susan, ale bardzo chcę.

 Ewa siada ciężko na krześle, właściwie to już, jak myśli, nie ma, po co żyć. Cichutko wchodzi...Karolina.

KAROLINA

...Masz rację, mamo, musimy rozmawiać. Uciekanie już nic nie da.

                                           Koniec
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